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n ych  i w ykształconych ; nie potrzebu jem y i-eh szu­
kać. " A le  okoliczność ta byn a jm n ie j nie upow ażnia 
nas do z iń a n y  lub anulow ania przy jętych  na siebie 
w  sw oim  czasie zobowiązań.

IW zw ykłych  stosunkach pryw atno - praw nych  
dom agam y s ię  -od kontrahentów  skrupuliPiu go  w y­
konyw ania  ich zobowiązań. W  razie nieJd-otcz,, m a­
nia uciekam y ,-się pod opiekę państwa. Państw o za 
pom ocą  -sądów przyw raca  naruszone prawa. Z tego 
wniosek, że parilstwo pow inno s ła ć  na straży  porząd­
ku praw nego, pow inno sam o świe-c-ić przykładem  do­
trzym yw an ia  sw oich  zobow iązań. W przeciw nym  ra ­
zie państw o traci podstawię do żądania od obyw ateli 
podporządkow ania  się praw u i n ic m oże arogow ae 
nobie praw a pełn ienia fu n k cji zw ierzchniego arbitra 
w7 sporach  m iędzy obyw atelam i.

A le  nie dość na tym.
W  stosunkach pryw atno - praw nych  przed po­

krzyw dzonym i otw arte są wTszelk ie drogi obrony 
p raw n ej; w stosunkach publiczno - praw nych  państ­
w o samo- tijsiawowo zam yka te drog i w7brow nawet 
podstaw ow em u praw7u obyw atelskiem u, zagw aranto- 
w anem u przez konstytucję  (art. 68). P rzyp om in a ją  
-się słow a polityka  fi>a»ouskiego B arreP s w yp ow ie ­
dziane przezeń k ilkanaście la l tem u: „E n  P ologne 
om pense qu ‘on peut)supprim er le droit par la lo i ’ .

K to  wystąpił na służbę -państwową, poil działa­
niem u-stawy em eryta lnej w pierw otnym  je j brzm ie­
niu, ty.m sam ym  n a b y ł oznaczone w tej ustawie; ści­
śle określono praw a, k tórych  państw o jednostronnie 
naruszać nie może. D om aga się teg-o i porządek 
praw ny, i zw ykła ogólnoludzka m oralność, i zasada 
w zajem nej lo ja ln ości nnędzy państwem  i obyw ate­
lem. G dyby  dzi-siejsi emeryc-i m og li b y li  przew i­
dzieć, żo w P olsce  m ożliw o będą kiedyś ustaw y 
z działani-e-m wstecz i ain-nlujące praw a nabyte oraz 
że to ustaw y -zwrócą się bezpośrednio przeciw ko nim, 
napewiiO' w ielu  z ni-cb n ie poszłoby  w służbę państ­
wową. T ak zaś, jak  rzeczy sto ją  obecnie, m ogą  cn i 
postaw ić państw u zarzut nio łyłk-o n iedotrzym ania 
zaciągn iętych  w zględem  nich zobowiązań, lecz nad­
to w prow adzenia liyh w błąd co do istoty  i Charak­
teru 'tych- zob-owiązań.

Z łą  przy-slugę oddali państwu in ic ja torzy  ich nie­
dotrzym ania . P ow oływ a li -się i w ciąż jeszcze p ow o­
łu ją  na konieczności państw ow e — na nadm ierne 
obciążenia budżetu państw ow ego w rdatkam i na- em e­
rytu ry . A le  up. w C zechosłow acji, znacznie m n ie j­
szej od P olsk i, prelim inow ano na rok 1937 n a  em ery­
tu ry  -cywilne i w ojskow o aż 1.004.396.1000 k oron ^ co  
w ynosi 180,8 m il. zł. B o  0,18 zl. z ą  koronę) i -stanowi 
przeszło 12% ogółu  w ydatków  (u nas ty lko 172 mil- 
zł. i nkolo 8% -ogółu w ydatków ). M im o to budżet 
czechosłow acki jóst -zrównoważony bez iyófi zeby 
uciekania, się  do tak drastycznych  środków , jak  ob­
niżki em erytalne. Jeżeli n nas dzie ję  s ię  inaczej, 
to  p rzyczyn y  tego  szukać należy w pew nych  za-sald- 
niczj*iih błędach p o lit j k r lk a rb o w e j, nad którym i nie 
spo-sób się  tntaj -zastanawiać.

N iedotrzym anie przez państw o zobowiązań zada­
ło -cios dotk liw y  poczu ciu  praw orządności, k tóre tkwi 
w duszy zb iorow ej społeczeństw a, a op iera  się na 
odw iecznych  za-sadacb sHiszności i spraw iedliw ości 
(aequum  et iustum ).) M inio -pow ojennego pom iesza­
nia pojęć, s iara  zasada: „iustitia  e-st fundam entum  
regnorum " n ic n ie  straciła  na -swej aktualności. 
W  razie -zadhwiania praw orządności, zawsze nastę­
p u ję  -dha-os p raw n y , -który prostą  d rogą  prow adzi -do 
anarchii. A narch ia  zaś jest antytezą państwa, jest 
zaprzeczeniem  sam ej idei państwa (zob. także b ro ­
szu rę-K iersk iego , st-r. 20 i n a s i) .

Wro-szcie z punktu w idzenia interesu państw ow e­
go  dla państw a n ie m ogą  być obojętnym i nastroje, 
panu jące w śród szerokich rzes^  em eryck ich . M ichal­
sk i określa łączną liczbę -osób, pobierającyc-li zaopa­
trzenia ze Skarbu państw a oraz funduszów  przed­
siębiorstw  państw ow ych  i mon-op-olowyćb, praw ic na
400.000 (cyt. str. 24 i 25). Jeżeli Idodamy do tego człon ­
ków ro-dzin, to -ogólna liczba -o-sób, bezpośrednio lnb 
pośredn io dotkn iętych  zarządzeniami, em erytalnym i, 
dochodzi zapewne do półtora  m iliona.

T e liczne rz&sze do-slownie sproletaryzow ano, 
gdyż  obniżone uposażenia przew ażnie nie starczą na 
naj-skromni-ejsze nawet utrzym anie; ogrom n ą  zaś 
liczbę em erytów , w dów  po ni-cb i sierot zepchnięto 
na -samo Idno nędzy. Jeżeli w yraz „em eryt1) w yw odzi 
się -od łacińskiego „'in-oreor“ , „m eritus1 co znaczy „za ­
s łu g u je  -się", I,,zasłużony" (ex m,erito“  — za zasługi), 
to obecnie m iano to -stało się syiiidnimem Zasługują­
cego na najgłębsze w spółczucie proletafiu-sza inteli­
genckiego.

Ludzi m łodych  łaknących  pracy ; ludzi nieposzla­
kow anych, doświadczonyi-h, w ykształconych, o n a j­
w yższych  cz-ęsto k w a lifik acja ch ; ludzi, k tórzy jeszcze 
d łu gie  lata m og liby  z najwię-k-szym pożytk iem  pra ­
cow a ć dla kra ju  — bez żadnej iny, a często nawet 
bez żadnego pow-oldu, -przen-oszono na em eryturę lub 
zm uszano do podaw ania się do em erytury. W  ten 
sposób dezorganizow ano urzędy, albow iem  na m ie js­
ce  zem erytow anyoh urzędników  przy jm ow an o no­
w ych, zupełnie Tśtirowych, n iedośw iadczonych, k tórzy 
dopiero za pom ocą  d łu g iego  eksperym entow ania na­
b iera li potrzebnego dośw iadczenia; szerzono zabój­
czy  dla nas kult n iekom petencji, albow iem  na na jbar­
dziej w ysok ie  i odpow iedzialne stanow iska p ow oły ­
wano ludzi zupełnie n ieprzygotow anych , n iefacho­
w ych ; pow odow ano nadm ierny rozrost b iurokracji, 
poniew aż tam, gdzie wy-starcżal jeden  fach-owiec, 
trzeba by ło  m ianow ać kilku  n ie fachow ców ; w resz-ftre 
otw ierano -szerokie pole dla w szelkiej -samowoli, 
protek  jo-nizm u, nepotyzm u i  innych  „chorób, które 
toczą dziś nh-lolly organizm  naszej państwowości™, 
ja k  s ię  w yraził niedawno (jKSB I. 1937) w K om isji 
B udżetow ej Scjm n  p^ m in ister  -sprawiedliwości.

Sproletaryzow any, pozbaw iony  pracy , usunięty 
przez 'to poza .-nawias życia ogo l em erytów  m a g łębo­
kie poczucie niezasłużonej krzyw dy. W iele  z ni-Oh — 
szczególnie z pośród m łodych  -—■ sta je s ię  w yk ole jeń ­
cam i, stanow iącym i zarzewie n ieusta jącego ierm en- 
tu i niezadow olenia i wskutek tego podatnym i na 
w szelkiego rodzaju  agitację. . C zy w śród 'takwh lu ­
d zi m ogą  znaleźć odpow iedni -oddźwięk państw ow o 
tw órcze hasła zgody i sohdarao-ści narodow ej, rzu­
cone niedaw no przez pnłk. K o c a 1?

Z punktu w idzenia intersśów  państw a te 11 m i­
lionów  złotych, zaoszczędzono na em erytach wskutek 
■odliczenia części lat -sŚużby „zaborcze j" lub pracy  
zaw odow ej n igd y  nie zrów now ażą spustoszeń m ora l­
nych, spow odow anych  pokrzyw dzeniem  tak w ielk iej 
liczby  obyw ateli. T ym  bardziej, że te- 11 m ilionów  
m ożna by ło  zaoszczędzić w inny spo‘sób, na eo w ska­
zyw a ły  n iejednokrotn ie  organiaaój?p em eryckie.

IV. Środki naprawy.
Zabagniona kwestia em erytalna dom aga się roz­

wiązania. W iem y  już, c o  b y ło  g łów ną przyczyną 
zabagnien-ia —- polityka personalna, m asow o produ­
kująca em erytów . P ierw szym  w ięc w arunkiem  na­
praw y m usi b y ć  zaprzestanie tej produkcji.

\V ja k i sposób da się to uskutecznić1?
Są dwa -sposoby: przerw anie dopływ u now ych

em erytów  i reaktyw ow anie dawnych.
Zasadą powinno- b y ć : od dnia dzisiejszego ani 

jednego n ow ego em eryta (z "wyjątkiem, oczyw iście, 
ludzi n ieu leczalnie chorych  i kom pletnie już n iezdol­
nych  do da lszej p racy ). Przenoszenie w stan .spo­
czynku pow inno odbyw ać <s-ię pod osobistą odpow ie­
dzialnością  szefów  urzędów, przyczyn i m a to 'być od­
pow iedzia lność faktyczna, a nie papierow a. W y sta r­
czy jedna dysc-y-plinarka, aby  uzdrow ić -stosunki 
w te.j dziedzinie.

D ru g i spo-sób polega  na pow ołaniu  z pow rotem  
do islnżby państw ow ej w-szy-stkicłi zdolnyc-h do pra­
c y  emerytów7: a) w-7szy-stkicb tak zw7. m łodych , którzy 
n ie przekrocZ-yli jeszcze 551 roku  życia , i b) w szystkich  
ty-cli, k tórzy na wezw anie w ładz -sarn-i- zglo-szą się do 
-służby.

Dopóki nie wyczerpie się rezerwuar młodych e- 
merytów, należałoby wzorem Czechosłowacji zbronić 
przyjmowania do służby nowych sił. M ożnaby usta­
n ow ić także -coś w rodzaju  wakansów em eryckich , t. 
j. w każdym  poszczególnym  w ypadku uzależniać 
przeniesienie czynnego urzędnika na nm ffryturę od 
opróżnienia się jednego lub w ięcej m ie jsc  pośród 
em erytów . W reszcie m ożna być pew nym , że w ielka 
li-ozba starszych em erytów , ludzi często o n a jw yż­
szych kwalifika.ujiK-h, gotow a jest w rócić do służby 
państw ow ej. Przymu-sowra bowiem , upokarzająca  
bezczynność ciąży  im niepom iernie.

Wyidatki, związane z reaktyw ow aniem  em erytów , 
znalazłyby  pokryelo  w zm niejszeniu  lub całkow itym  
skasow aniu dodatków funki yjny-cli czynnych  -obec­
nie urzędników  (daw niej ty ch  dodatków  nie było) 
i kwot przeznaczonych  na n agrody  i zasiłki, o co 
zabiegał Sejm  w rezo lu cji uchw alonej na posiedze­
niu z 27. II. 1936 r.

W szystk ie to środki nio -tylko zm niejszy ły  by  
liczbę em erytów , ale jednocześnie w zm ocn iły  b y  
czynny7 personel urzędniczy. PrtseśSeż pow szechnie 
wiadom o, że nasze urzędy pracu ją  źle i .-odpow iedzi 
na pism a -petentów nie udziela się, sp raw y m iesiąca 
m i całym i, jeśli nie dłużej, zalegają, decyz je  pod 
względem  m erytorycznym  -szwankują. W szystko to 
raękom o z pow odu przeciążenia urzędów. 'R eaktyw o­
wani- em eryci odciąży li by7 urzędy.

O dciążyli b y  rów nież rynek pracy7. Te tysiące lu ­
dzi, nie m ogąc utrzym ać -sie ze -swy^h glo-dowyT-ch u- 
posażeń, .szukają jak ie jk olw iek  prffęy, b iorą  ją  ‘aa 
najm niejszym i w ynagrodzeniem , obn iża jąc w ten -spo­
sób poziom  zarobków. W y co fa n ie  ich z ryn k a  pra- 
cy  -przyczyniłoby7 -się do zimi-iej-szenia bezrobocia : 
opróżn iłoby  -się tysiące p laców ek  zarobkow ych  dla
o-sób, które napróżno zarobków  -szukają.

Zm niejszyw szy7 w ybitn ie  liczbę em erytów  i w y ­
łączyw szy m ożliw ość now ego nadm iernego je j w zro­
stu, Rząd pow inien  trzeźw o ocenić st-an rzeczy7, w y ­
tw orzony praćz dotyeheza-sową politykę em erytalną. 
Faktem  jest, żo w szystko, co sie stało złego na tym  
odcinku, M ało sie nie z winy7 em erytów , -lecz w yłącz­
n ie  ty lko z w iny -czynników rządzących, reprezentu­
ją cy ch  państwo. Za tym  nio em eryci, 1‘ć‘ez państwo 
pow inno -ponie-ść konsekw encje popełn ionych  błędów.

Z tego w ynika, że podstaw ą stosunku państw a do 
om erylów  pow inna -pozostać ustawa z dnia 11 gru d ­
nia 1933 r. w p ierw otnym  je j brzm ieniu. W szelkie 
później-sz-e je j zm iany na n iekorzyść em erytów  nale­
ży uchylić. Są one b-owiom zaprzeczeniem  uśw ięco­
nych  od w ieków  i obow iązu jących  w całym  świeoie 
.kulturalny7m podstaw ow ych  zasad praw nych , które 
-są nieodłączną -cechą praw orządności, a  m ianow icie 
— nioty kalnośc-i praw nabyty7ch i n iedopuszczalności 
w stecznego działania now ych ustaw. D latego  ostat­
ni p rojek t posła  Ostafina, uchw alany przez Sejm , 
lecz o-dlożony przez Senat, odpow iada pow yższym  
zasadom  praw nym , o ile u chyla  krzyw7dząey em ery­
tów dekret! -z dnia 22 listopada 1935 r„ ale n ie odpo­
wiada, o ile do u-staw y-em erytalnoj z 1923 -roku w pro­
wadza nowe zmiany7 i obciążania (np„ zmiana art. 25, 
i ustanow ienia now7ych  opłat od em erytur).

Wi taktffc-p-osób, na podstaw ie respektow ania przez 
państw o w7 całej rozciąg łości p rzy jętych  na- -siebie 
zobowiązań, należałoby raz na zawsze zam knąć ra ­
chunki za k ilkunastoletn i okras naszej przeszłości 
em erytalnej.

Co się tyczy7 przyszłości, to państw o nie jes-ti tu ­
taj już n iczym  skrępowane. M oże w ięc -opracować

now ą ustawę em erytalną, k tórej -by nikt juz- nie 
m óg ł zarzucić, że jest zbyt liberalna, ale pod jednym  
zasadniczym  w arunkiem  —■ że ta nowa ustawa nędzie 
obow iązyw ała  na przyszłość, a n ie  wstecz, że będzie 
odnosiła się do now ych em erytów , a n ie do daw nych.

W  przyszłości w szystkie spraw y, związane z- u- 
bezpiec-.zcniem em erytalnym , należy ześrodkow ac 
w © aństw ow ym  Zakładzie E m erytalnym , pow oła ­
nym  do życia  .rozporządzeniem Prezydenta R zeczy 
po-spolitej z dnia 28 października 1933 r. (Dz. Ust. 
1933 r. nr. 86, poz. 608). TjNależy w ziąć rozbrat z do-, 
tyc-heza-sowym- system em  pokryw an ia  corocznycn  
w ydatków  na em erytury  z ogóln ych  dochodów  bud­
żetow ych  i przejśćldk) system u k ap ita lizacji przez 
grom adzenie w tym  Zakładzie rezerw  ze składek e- 
m erytałnyćh. Składki te pow inni p łacić  częściow o 
uczestn icy Zakładu, a -częściowo Skarb państwa, p o ­
dobnie jak  to się dzieje w przedsiębiorstw ach  p ry - 
wra'tnych, w których  zapłata składek oodzielona jest 
m iędzy pracodaw ców  i pracow ników  (obecnie skład­
ki niszczą w ca łości Skarb państw a). U czestnikam i 
Zakładu pow in n y  b y ć  w szystk ie osoby pozosta jące 
w służbie państw ow ej, nie w y łącza jąc pracow ników  
-przedsiębiorstw państw ow ych  i m onopolów  (dotych- 
'ozach Zakład -obejm uje ty lko funkcjonariuszów  pań­
stw ow ych  i zaw odow ych w ojskow ych , m ianow anych  
po 31. I. 1934 r., tudzież prow izorycznych  fu n k cjo - 
nariuezów  państw ow ych).

O czyw iście, skoncentrow anie w P aństw ow ym  Za­
kładzie E m eryta ln ym  w szystk ich  czynności, -połączo­
nych  z w ypłatą  świadczeń em eryta lnych  oraz zw ią­
zana z tym  zm iana -systemu finansow ego em erytur 
w ym agać będą bardzo d łu g iego  czasu. Szkoda, że 
tak iego Zakładu n ie utw orzono kilki naście lat temu. 
N iew ątpliw ie -stałby -się czynnikiem  ham u jącym  zbyt 
intensyw ną działalność b iu r pers-ODalnych, przez co 
u ch ron iłby  nas od w ielu  błędów , które tak nieszczę 
śliw ie odb iły  się na dalszym  rozw oju  u nas kw estii 
em erytalnej.

V. D ezyderaty.
Przedstaw iliśm y w yczerpu jąco  p rzyczyn y  i  skut­

ki krzywd, w yrządzonych  em erytom  — państw ow ym , 
oraz poda liśm y jed yn ie  — naszym  zdaniem  — sku­
teczno sposoby uchylen ia  ich i napraw ien ia  w p rzy ­
szłości. Jeżeli obecnie ob ieram y tę form ę apelu, do 
rządu, parlam entu i społeczeństw a, to ty lko  dlatego, 
że zmusza nas do tego nieodzow na konieczność.

E m eryci żądają  przecież ty lko spraw iedliw ości. 
D om aga ją  -się przyw rócen ia  im  praw, uroczyście  
przyrzeeonych  i zagw arantow anych  im  przez państ­
w o w chw ili, k iedy w stępow ali na służbę państw ow ą. 
Teraźniejsza  ich sytu acja  rów na się bow iem  w y jęciu  
ich z pod  prawa.

Żaden em eryt n ie 'je s t  pewien ju tra . Żaden nie 
m oże zaręczyć, czy  je g o  kalku lacjo życiow e, które 
układa dziś z -całą rozw agą i zastanowieniem , osta­
ną się ju tro  w obec now ej ustaw y, dekretu lubi roz­
porządzenia, przekreśla jącego z całą bezw zględnością 
w szelkie jeg’o- rachuby-..' Ł am ią  mu życie, a le pon ie­
waż czy n ią  to ustaw ow o, w ięc tym  sam ym  pozbaw ia­
ją  go w szelkiej m ożności obron y . Czy m ożna w y ­
obrazić sobie cos bardziej n iespraw iedliw ego?

K rzyw da em erytów  została przez w szystkich 
uznaną: przez rząd w osobach pp. prem iera i  w ice ­
prem iera, przez cia ła  ustaw odaw cze, przez ca łe  spo­
łeczeństw o bez w zględu na dzielące je  różn ice  prze­
konań. Znaleziono naw et p ok rycie  budżetow e w y ­
datków połączonych  z u łam kow ą napraw a tej k rzyw ­
dy. P rzyrzoczono jak  na jsolenn iej w niesienie spra­
w y  em erytalnej na n adzw ycza jną  sesję pa rla ­
m entarną.

Nie-stety, tego nie uazym ono.

P ogrążono znowu -setki tysięcy  obyw ateli w roz ­
paczy ; zachw iano po  raz n iew iadom o ju ż  k tóry  ich  
zaufaniem  do państwa i n a jbardziej m iaroda jn ych  
przyrzeczeń; -skazano na dalszy głód1 i  poniew ierkę. 
Sprawdza się p rzysłow ie, że sy ty  głodnem u nie w ie­
rzy. N ie ty lk o  nie w ierzy, ale i n ie  rozum ie. Stra­
c ił z nim  bow iem  wszelki kontakt!...

Stw ierdzam y, że na jp iln ie jsza  w tej ch w ili spra­
wa — spraw a zniesienia krzyw dzącego dekretu o od ­
liczeniu  części la t służby t. zw. „za b orcze j" i lat p ra ­
cy  zaw odow ej — ,m:m o zapewnień czynników  m iaro­
da jnych  nie posunęła się  naprzód1, ponieważ nie z-o- 
-st-a-ła zam ieszczona w w ykazie spraw , d la  których  
zw ołano nadzw yczajną Sesję c ia l ustaw odaw czych. 
Jeżeli około -sprawy uchylen ia  tego dekretu w ytw o­
rzyła  -się atm osfera pełna w zajem nych  zadrażnień 
i rekrym in acy j, to tylko dlatego, żo spraw ę je g o  u- 

"óhylenia niepotrzebnie złączono z serią now ych  po- 
krzyw dzeń em erytów  przez fragm entaryczną  zm ia­
nę n iektórych  postanow ień  ustaw y em erytalnej 
i przez nowe obciążenia unosażeń eim-erytalny-eh- 
U w ażam y, żiUdpkret z dnia 22 listopada 1935 r. m oże
i pow inien być jak  n a jry ch le j uchylony nawet z u- 
w zględiiienietn b ieżących  potrzeb Skarbu państwa,
ale bez tych  now ych  pokrzyw dzeń, i dlatego usilnie
dom agam y się, aby  sprawa je g o  uchylen ia  znalazła 
się jak  n a jrych le j na porządku, obrad  SejhKu i  Senatu.

N iech  nas poprą  w  tym  w szyscy , k tórym  n ie  ty l­
ko ciężka dola em erytów , ale i dobro państw a leży 
ia sercu ! D otychczasow y bow iem  przeb ieg  spraw y 

•igmerytalncj kom prom itu je państw o i na szwank 
godność jeg o  naraża.

Komitet Porozumiewawczy OrgaiiizSeyj 
Emerytalnych.

OBOWIĄZKIEM KAŻDEGO EMERYTA JEST PRENUMEROWANIE „ “
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Do wiadomości emerytów i emerytek
podnoszących roszczenia do byłych rosyjskich Kas Emerytalnych,

Od licznych Prenumeratorów naszych z by­
łego zaboru rosyjskiego, otrzymaliśmy szereg 
listów z prośbami o w j jednanie —  od Ustanowio­
nej przy Ministerstwie Skarbu Komisji Likwi­
dacyjnej przyśpieszenia likwidacji nie wypła­
conych dotychczas emerytom, emerytkom, wdo­
wom i sierotom, zgłoszonych i zarejestrowanych 
należności z tytułu wpłaconych do tych Kas i do 
Zakładów Ubezpieczeń składek, pomimo, iż mie­
nie Kas i Zakładów zostało zlikwidowane a po­
ważne sumy uzyskane z likwidacji leżą w Pań­
stwowym Banku Rolnym.

Nio podzielamy zdania zainteresowanych 
Czytelników, iż wypłata sum zrealizowanych

przewlekana jest z rozmysłu, w celu przedłuże­
nia okresu pobierania wynagrodzeń przez człon­
ków Komisji za sprawowane przez uicli czyn­
ności, przypuszczamy bowiem, że zwłoka spowo­
dowana została raczej skutkiem ostrożności, za­
lecanej odnośną ustawą likwidacyjną.

W  ostatnich dniach likwidacja posunęła się 
nieco naprzód, albowiem niektórzy interesenci 
otrzymują już wezwania o dalsze przedkładanie 
dowodów. Przypuszczamy, że wkrótce i ta spra­
wa doczeka się osteteoznego załatwienia.

W  celu zaznajomienia interesowanych z stro­
ną formalną likwidacji podajemy poniżej do ich 
wiadomości odpisy:

1) Memoriału Zjednoczenia Związku Kole- 
jowców Polskich o przyspieszenie likwidacji,

2) tekstu ustawy liKwidaey.mej z dnia 14 
marca i 933,

pisma wysyłanego w ostatnich dniach 
przez Komisję Likwidacyjną de zainteresowa­
nych.

Gdyby wyplata należnych sum, przewleka­
na była z przyczyn nieuzasadnionych, przyrze­
kamy zająć się nią w najbliższym czasie.

Od Szanownych Czytelników oczekujemy 
dalszych materiałów w tej sprawne,

Do Rana Ministra Skarbu " -
sprawie liktcidacji mienia b. rosyjsk ich  K as Em erytalnych i Przezorności

Na m ocy  art. X V I  Traktatu  pokoju  podpisanego 
\y R ydze dnia 18 m arca 1921 r. m iedzy P olską  a R o : 
*dą i I  krainą, te ostatnie zobow iązały  się zw rócić  
P o lsce  m ienie i kapitały , logow ane lub darow ane 
polsk im  osobom  fizycznym  i  praw nym , kap ita ły  na­
leżące do in stytucy j i tow arzystw  społecznych, kul­
turalnych , re lig ijn ych  i d ob rocz j unych, oraz spe­
c ja ln e  kap ita ły  i fundusze, ja k  rów n ież część p rzy ­
p ada jącą  P olsce, kapitałów  ogólno-państw ow ych , 
przeznaczonych  n a  cele opieki społecznej.

Jak  w iadom o, to przep isy  rozrachunkow e nie 
zosta ły  w ykonane przez R ząd Z. S. R. R

W obec pow yższego, M inisterstw o Skarbu, stoso- 
w nie do przepisów  rozporządzeń Prezydenta Rzeezy- 
nospolite j z dnia 27 grudnia 1924 roku i 27 paź- 
dzternika 1926 r. (Dz. U. R. P. N r. 115 poz. 1032 i Nr. 
113 poz. 654), by ło  zm uszono restytuow ać częściow o 
n iektóre fundusze opieki sprdeeznej, przypadające 
P o lsce  w m yśl art. X V I  Traktatu R ysk iego , a m ia­
n ow icie  te kapitały , które zostały  u lokow ane w p a ­
pierach  procentow ych  polsk ich  instytucyj.

M iędzy in n ym -, restytuow ano:
1. Fundusze K as E m erytalnych  i  P rzezorności 

b. K o le i W arszaw sko-W iedeńskiej (9,501.141 zł. 50 gr. 
w' papierach  procen tow ych  i 3.751.900 zł. w gotów ce),

2. Fundusz utw orzonych  na m ocy  ustaw y z dc ia 
30. m aja  1888 r., K as E m eryta lnych  i O szczędnościo­
w ych  (4)6.115 zł. w papierach  procen tow ych  i 74.685'zł 
w  gotów ce).

3. Fundusz K a sy  E m eryta lnej P racow n ik ów  K o ­
le i P aństw ow ych  (5.527.500 zł. w papierach  proc. 
i  922.105 zł. w gotów ce).

4. Fundusz K a sy  E m eryta lnej n auczycie li i n a­
uczycielek  lu dow ych  (299,160 zł. w papierach  proc. i 
53.690 z!, w gotów ce) i

5. Fundusz K asy  E m eryta lnej pracow n ików  w ol 
nogo n a jm u  skarbów , sprzedaży trunków  (436.655 zŁ

w papierach  proc. i 78.jD3 zł. w gotów ce). Łącznie na 
s-umę 21 m ilion ów  złotych.

W yżej wzmiankowmne fundusze od szeregu lat 
pozosta ją  w P aństw ow ym  B anku R olnym , u lokow a­
ne tam, na zarządzenie P ana M in istra  Ska?-bu, jako 
depozyt, aż do chw ili przeprow adzen ia  lik w id acji 
rzeczonych  kas.

Przeprow adzen ie takiej lik w id acji, p om ija ją c  ju ż 
w zględy kon ieczności praw nej, b y łob y  n ietylko na- 
pra vieniem  wuelkiej krzyw dy, jak a  się dzieje ucze­
stnikom  pow yższych  kas oraz w dow om  i  sierotom  
po nich, p ozosta jącym  częstokroć bez żadnych  środ­
ków  do życia , a w yg ląd a jącym  napróżno od lat 
zw rotu należnych im składek, lecz leżałoby rów nież 
w interesie Skarbu Państw a.

Gdy bow iem  przeprow adzona, na zasadzie rozp o­
rządzeń M iirstra  Skarbu: z dn. 16 m arca 1929 r. (Dz. 
TT. R. P. Nr. 21, poz. 217) oraz z dnia 9 w rześnia 
1929 r. (M onitor P olsk i Nr. 275, poz. 637), fę jestra - 
c ja  pretensyj z tytu iu  w kładów  cm ei ytalnyelh, z ło­
żonych  w pow yższych  kacach, za leg łych  em erytur 
i innych  należności z tytu łu  . czestn ictw a w kasach 
— u jaw niła  bardzo znaczną ilość osób, zaintereso­
wań ye w spraw ie przeprow adzenia likw.dac.ii om a­
w ianych  kas (do 6.000 osób), to z drugiej strony, 
Skarb P aństw a przeją łby, zgodnie z  art. 84 ustaw y 
z dnia 11 grudnia  1923 r. (Dz. U. R . P. Nr. 6 poz. 46 
z 1924 r.j, w kłady osób, p ob iera jących  zaopatrzenie 
em erytalne ze Skarbu Państw a, oraz w kłady osób, 
p ozosta jących  na służbie oaństw ow ej, u p raw n ia ją ­
cej do takiego zaopatrzenia.

P rzypuszczalna w ysokość sum, któreby przypa­
d ły  Skarbow i Państw a z tego tytułu, może w ynosić 
około  15 m ilion ów  zł.

A  zatem w spóln y  interos: tak uczestników  kas, 
dotk liw ie poszkodow anych  skutkiem  w ojn y , i rew o­
lu c ji w R osji, jakoteż Skarbu Państw a, -wymaga

n a jrych le jszego  z^kwidow ania kas oraz podziału  
znacznych  kapitałów-, spoczyw ających  bezcelow o od 
szeregu lat w banku. C hodziłoby \ ;ęc jedyn ie  o usu­
n ięcie przeszkody, natur-1 form a.pej, jaka  dotąd stoi 
na drodze do przeprow adzen ia  lik w idacji, a m ian o­
w icie  o w ydanie stosow nych  przepisów  praw nych, 
a lbow iem  obow iązu jące ustaw y ilię m ają  w tym  w y ­
padku zastosow ania.

D ekret z dnia S lutego 1919 r. o ustaw ie T y m ­
czasow ej K a sy  P rzezorności pracow ników . K o le i 
P aństw ow ych  P olsk ich  w- b. zaborze rosy jsk im  (Dz. 
P r. Nr. 15, poz. 210,1 nasuw a w ątp liw ości co do sw ej 
m ocy  obow iązu jącej z uwagi, na p rzep isy  ustaw y 
z dnia 11 gru dn ia  1923 roku  o zaopatrzeniu  em ery­
talnym  fu nkejonar uszów- pam itw ow ych i zaw odo­
w ych  w ojsk ow ych  ('Dz. II. K. P. Nr. 6, poz. 46 z 1924 
r.), tem bai-dzioj, że p ow ołan a  tym  dekretem  dla prze­
prow adzenia rzeczonej lik w id acji T ym czasow a K asa  
P rzezorności fa k tycin  'ie nie istnieje, zaś M in ister­
stw o K om un k a cji w-ystąpi.lo na R adę M in istrów  
z projektem  lik w id a cji tej, do facto  nie istn iejącej 
ju ż  kasy.

N ie m oże posmży ć rów nież za podstaw ę do o- 
m aw ianej lik w id a cji b ros. kas em erytalnych  i. prze­
zorności — rozporządzenie Prezydenta R zeczypospo­
litej z dnia 22 m area 1928 r. o lik w id acji m ienia 
b. ros. osób prawm ych (Dz. M  R, P. Nę. 38, ooz. 377), 
z uw agi, że»w sp.)m uiaiie kasy nie posiada ły  osobo­
w ości praw nej, która m iędzy innymi: stanow i zasa­
dn iczy  wTarunek lik w id a c ji (Sit. i. pow ołanej usta­
w y).

W obec pow-yższego M inisterstw o Skarbu opraco­
wało w sw oim  czasie p ro jek t „Usta,wy o likw.idacji 
m ienia b. ros. kas em otj tahiych  i przezorności1?

P ro jek t ten, n rz iję ty  przez R adę M in istrów  
[uchwalony przez Sejm  jako  uśJąwa z dnia 14. m ar­
ca 1933 n ic jest w ykonany.

Ustawa z dnia 14 marca 1933 r.
o likwidacji mienia byłych  rosyjsk ich  Kas Em erytalnych  i  Przezorności

(D z. Est. Nr. 21 33 poz. 1 4 6 ) .

A rt. t.
L Zna jdu jące  się na obszarze R zeczypospolite j 

P o lsk ie j m ienie kas em erytalnych, przezorności, za- 
pom ogow o-oszczędnościow ych  i innych  kas p racow ­
n ików  b y ły ct rosy jsk ich  in sty tu cy j rządow ych — 
p od lega  lik w idacji.

2. Mienie każdej kasy podlega odrębnej likwi­
dacji.

A rt. 2.
L ik w id ację  m ienia w skazanego w art. 1 przepro­

w adzi K om is ja  L ik w idacy jn a  do spraw  b y ły ch  r o ­
sy jsk ich  K as E m erytalnych .

ńrt. 3.
1. W  skład kom isji wchodź i przew odniczący, 

m ianow an y przez M in istra  Skarbu, tudzież trzech 
cz łon k ów  stalycli lub icu  zastępców  z ram ien ia : M i­
n isterstw a Skarbu, M inisterstw a S praw  W ew nętrz­
nych  oraz M inisterstw a Praciy i Opieki Społecznej. 
P onadto, w pracach  komiisji bierze udział z głosem  
doradczym  przedstaw mi el P rok u ratorii G eneralnej 
R zeczypospolite j P olsk iej, tudzież — w razie uznania 
przew odn iczącego — delegaci M in istrów , intereso­
w an ych  w  likw idacji danej kasy, lub ich  zastępcy — 
z głosem  decydu jącym .

2. Sprawami, k om is ji k ieru je  przew odniczący.
Członek K or  J s ji z ram ienia  M inistra Skarbu

■sprawuje funkcję  zastępcy przew odniczącego.
3. P rzew odniczący , członkow ie k om isji, delegaci 

•oraz ich zastępcy otrzym yw ać będą za swą pracę 
w ynagrodzenie k tórego w ysokość określi Mi: .ster 
Skarbu.

4. K om is ja  k ierow ać się będzie zasadam i, okre­
ślon ym i w rozporządzeniu  M in istra  Skarbu  o regu ­
lam in ie p rac K om is ji

A rt. 4.
1. K om is ja  ustala nasyw a i aktyw a każdej kasy 

oddzielnie i rea lizu je  aktyw a.
2. P oszczególne kasy, w ym m nione w art. 1 rdpre- 

zentuje przed sądami, nie w y łącza jąc w ydzia łów  h i­
potecznych  P rokuratoria  Generalna.

3. P ostar ow ienia art. 9 ust. 2 rozporządzenia 
P rezydenta  R zeczypospolite ' z dnia 22 m arca 1928 r. 
o lik w id a cji m ieni., b y ły ch  rosy jsk ich  osób praw ­
nych  (Dz. U. R . P. Nr. 38. poz. 377) nie m ają  zasto­
sow ania co do roszczeń zgłoszonych w przeciągu je ; 
dnego roku  od cz.as - w e jścia  w życie  n iińę& zej 
ustaw y, przez K om isję  - -  do m ienia rosy jsk ich  osób 
prawn.., eh, będących  w stanie lik w id acji, postanow ię; 
n ie  pow yższe n ie m oże uszczuplać praw  w ierzycie li 
danej osoby  praw nej, nabytych  przez zgłoszenie 
sw ych  roszczeń w term inie i trybie, przew idzianym  
w art. 9 pow ołanego rozporządzenia.

A r t  5.
W  razie u jaw nienia  m ienia jedn ej i w ym ien io­

nych w art. 1 kas, kom isja  pow eźm ie uchwalę o p rzy ­

stąpieniu  do lik w id a cji m ienia t.ej K asy. U chw ała  
taka podlega;, og łoszen iu  w M onitorze Polskim .

2. W  ciągu  trzech m iesięcy  o l  daty M on itora  
P olsk iego, zawderająoego ogłoszenie o przystąpieniu  
do lik w id a cji m ienia  danej kasy, osobom  intereso­
w anym  służy praw o zgłoszenia do k o m is ji^ w y c li ro ­
szczeń.

3. O soby, k tóre zg łosiły  swe roszczenia do b. 
G łów nego U rzędu L ik w id acy jn ego  w trybie rozpo­
rządzenia R ady  M inistrów-, og łoszonego w M onitorze 
P olsk im  z dni: 1 i 2 lipca  1929 r. Nr. Nr. 145 i 141 
lub do M inisterstw a Skarbu w tryb ie  rozporządzeń 
M in istra  Skarbu z dnia 16 m arca 1929 r. (Dz. li. IR. 
P. Nr. 21, poz. 217), w zględnie z dnia 9-go w rześnia 
1929 r. (M onitor P o lsk i'N , 275, poz. 637), n ie  są obo­
w iązane do ponow nego ich  zgłoszenia.

A rt. 6.
1. O soby interesow ane wińmy udow odn ić swą 

przynależność państ vow-ą, zasadność i w ysokość 
sw ych  roszczeń. Jeżeli zgłoszono roszczenie nastrę­
cza w ątpliw ości, kom isja  zaw iadom i o tym  osobę 
zainteresow aną, w yznacza jąc je j term in do uzupeł­
nienia dow odów .

Term in  ten n ie m ożg|być krótszy, niż dni 30 od 
daty doręczenia zaw iadom ienia.

2. N ie złożenie w pow yższym  term inie żądanych 
dow odów  m oże pow odow ać oddalenie roszczenia.

3. W  w y ją tk ow ych  cyp.ulkach K om is ja  m oże 
w yznaczony term in przedłużyć.

A rt. 7.
1. Sum y, U7jy,skane z rea lizacji ak tyw ów  poszcze­

gólnej kasy, po p ok ryciu  z n ich  kosztów  likw idacji 
tejże kasy, zostana użyte na zaspokojen ie roszczeń 
(art. 8) uczestn ików  danej kasy, posiada jących  oby ­
watelstw o polsk ie lub obco (ust. 2) w stosunku zg ło­
szonego przez każdego uczestnika i p rzy jętego  przez 
K on J sję  roszczenia do ogóln ej sum y, p od lega jące j 
podziałow i z tytułu tego żernego rodza ju  roszczeń. 
D o kosztów likwńdaojii -włącza się w ynagrodzen ie 
osób, wrym ien ionych  w ust. 3 art. 3.

2. O byw atele* obcy  k orzysta ją  z tych  sam ych 
praw, co obyw atele polscy , pod w arunkiem  w zajem ­
ności.

A rt. 8.
1. Z aspok ojen iu  z w ym ien ion ych  w art. 7 sum 

pod lega ją  roszczenia :
a) z tytu łu  n iew ypłaconych  w kładów  em erytalnych, 

złożonych  w poszczególnych  kasach, w zględnie 
z tytułu  należnych, a n iew ypłacon ych  em erytur, 
oraz

b) z tytu łu  umów ubezpieczeniow ych , zaw artych 
z kasą em erytalną.
2. Skarb P aństw a prze jm u je  — w ym ien iono w 

ust. 1. pkt. a) należności osób, m ających  praw o do 
zaopatrzenia em erytalnego z funduszów- Skarbu 
Państw a, tudzież osób p ob iera jących  takie zaopa­
trzenie,

A rt. 9.
1. P rzy  Ustaianiu siKtywów i pasyw ów  m ienia 

likw idow an ych  K as będą stosow ane obow iązu jące 
przepisy o przeracdniw ani u (zobow iązań) a w szcze­
gólności R ozporządzenie Prezydenta R zeczypospoli­
tej z dnia ł ł  m aja  1924 r. o przeraehow aniu  zobow ią­
zań p ry w a fio -p ra w n y ch  (Dz. U. R. P. z 1925 r. Nr. 
30, poz.'-2J3), Roszczenia, -wymienione w art. 8 zo­
staną przeracliow aue bez doliczania odsetek.

2 P rzepisy  poprzedniego ustępu nie m ają  zasto­
sow ania cło roszczeń w ym ienionych w a r t  8 ust. 1 
pkt. b) M inister 8>karbu określi zasady obliczenia  i 
przerachow ania  tych roszozeń, o iljp^nie określa ją  ich 
w-arunki polisow e.

3. K om is ja  orzeka o irzy jęoiu  lub odrzuceniu  
roszczeń uraz określa w • pólazynnik  ieh zaspokojen ia  
(art. 7). O rzeczenie określa jące w spółczynnik , będzie 
ogłoszono w M om toraa Polskim . O głoszenie to zastę­
pu je  doręczenie orzeczenia.

A rt. 10.
W ypłata  przy jętych  i ustalonych  przez kom isję 

zgodnie z przepisam i art. 7—9 należności dokonana 
będzie jed n ora zow j lub częściow o, w gotow iźn ie, lub 
papierach  wm rtościowych.

A rt. 11.
Nadw-yżka aktywów poszczególnych  kas, jaku p o ­

zostanie (io zaspoicojenii, roszczeń, w ym ien ion ych  w 
art. 8, będzie przekazana do sum; roziachuukow ych , 
będących w d ysp ozycji M inisterstw a Skarbu.

A rt. 12.
W  przypadku, gd y  ' ikw idow auo m ienie danej ka­

sy znajdu jące się na obsza-.-ze R zeczypospolite j P o l­
skiej, nie^ w ystarcza  na pełne pokrycie  roszczeń je j 
u&sestniKów, częściow e zaspokojen ie je j ^uczestników, 
najpodstaw-:*) uiniejiszj ustawy nie pozbaw ia ich praw  
poszukiw ania n iezaspokojonej części roszczenia z in ­
nego m ienia tej kasy, zn a jdu jącego  się zagranicą.

A rt. .13.
_ Orzeczenia k om isji są ostateczne w adm inistra- 

cy jn y n  toku instaneyj i m ogą być zaskarżano przez 
osoby  interesow ane w yłącznie do N a jw yższego T ry ­
bunału A dm in istracyjn ego.

A rt. 14.
D o postępow ania  k om isji m ają  zastosow anie, 

o ile ustawa n in iejsza yU W tanow i inaczej, przepisy 
rozporządzenia Prezydenta R zeczypospolite j z dnia 
22 m arca 1928 r. o postępow aniu  adm in istracy jn ym  
(Dz. U. E. P . Nr. 36, poz. 341)“.-:%

A rt. 15.
W ykonan ie n in ie jszej ustaw y porucza  się M in i­

strow i Skarbu w- porozum ien iu  z in teresow anym i 
M inistram i.

A rt. 16.
Ustaw-a n in iejsza  w chodzi w życie  z dniem  og ło ­

szenia. L*f



Str. 4 E M E R Y T Nr 16'.

D o P ana(i) 
W  związku

w
Ud zg łoszonym  roszczeniem  do b y ­

łe j K asy  E m eryta lnej dla ( . . . . . )  (nauczy­
cie li) ( ........................) itd. z tytu łu  uczestnictw a
w tej K asie, K om is ja  L ik w id a cy jn a  w yjaśn ia , że 
m yśl art. 6 ustaw y z dnia 14. m arca 1938 r. (Dz. U. 
N r. 21, poz. 146. dla udow odn ien ia  sw ej prfttensj' 
pow inien  P an (i) nadesłać w ciągu  dni 30 od daty 
doręczenia n in ie jszego pism a następu jące doku­
m enty:
1) dow ód przynależności państw ow ej (pośw iadcze­

n ie oljyw atelstw a) lub w y cią g  z ksiąg ludności 
stałej, bądź inny dokum ent, stw ierdza jący  ob y ­
w atelstw o P a n a (i);

2) dow ody, stw ierdzające tak f-akl jak  i czasokres/ 
uczestnictw a P ana(i) w by łe j K asie  E m eryta l­
nej i w ysokość wpłat, dokonanych  do pow yższej 
K a sy ;

3) dow ody, *stwierdzające, -żfe n ie  p od ją ł P an (i) 
w kładów  z pow yższej K a sy ;

4) dek laracji, że nie pobiera  P an (i) zaopatrzenia 
em erytalnego i nio pozosta je  w służbie, upraw  
niając-ej do takiego zaopatrzenia. (Jeżeli pobiera  
P an  (i) zaopatrzenie,- należy wskazać z ja k ie j in ­
stytucji, w zględnie, o ile pozosta je S ań  (i) w 
służbie u p raw n ia jące j do zaopatrzenia em erytal­
nego, należy w skazać tę służbę).

N ie złożenie w pow yższym  term in ie  żądanych 
dow odów  m oże spow odow ać oddalenie roszcze­
nia.

podp is 
P rzew odn iczący  K om is ji 

L ik w id acy jn e j.

W YJAŚNIENIE.
D la  w y jaśn ien ia  w ątpliw ości? w spraw ie dow o­

dów, jak ie  należy n adsy łać dla udow odn ien ia  rosz­
czeń, zg łoszonych  z tytu łu  uczestn ictw a w  b. K asie

E m erytalnej nauozTyeieli i nauczycielek  szkól lu do­
w ych, o ile chodzi o stw ierdzenie o k o l ic z n o ® :;
1) iż zg łasza jący  roszcz-enie należał do K asy  i
2) że w kładów  sw ych  z Kasy- nie w yco fa ł, kom uni­
ku je się co następuje:

D o pkt. 1. P oniew aż w edług statutu b. kasy em e­
rytalnej nauczycie li i nauczycielek  ludow ych  
uczestn icy tej kasy dzielili s ię na dobrow olnych  
i przyimusowyehi, zg łasza jący  roszczenie w inien prze­
de wszy-stkim w yjaśn ić} czy  był on dobrow olnym  
czy- przy-musowym uaaestn kiern K asy, jak  długo do 
kasy należał, gdzie w czasie sw ego uczestnictw a 
w kasie praoow al (należy podać szk o ły ), w jak ie j 
w ysokości i od jakiej^ siłm y uposażenia w p łaca ł on 
kasie z tytu łu  sw ego uczestnictw a składki, oraz ile 
ogółem  na dobro kasy w płacił. P rzytoczon e w y ja ś ­
nienia w inny być poparte odpuw iednim i dokum en­
tam i (odezw y Zarządu K asy, kierow ane do uczest­
nika, zaśw iadczenia w łaściw ych  władz o p racy  w 
szkoln ictw ie i uczestnictw ie w kasie, kwity- z do­
konanych  w płat oraz in n e : dokunienty, potw ierdza­
ją co  przytoczone pr/zez uczestnika okoliczności).

U czestn icy dobrow oln i v szczególności w inni 
nadesłać kw ity  z dokonanych  w oła t oraz p otw ier­
dzenia Zarządu K a sy  o zaliczeniu  icli w poczet 
uczestn ików  K asy.

LKzestnicy przym usow i, k tórzy  takim i dow oda­
m i n io rozporządzają, m ogą udow adniać' sw e uczest­
n ictw o w kasie przez złożenie dukum entów, stw ier- 
dzajffaych sam fakt pracy_ prze.z odnośny okres cza­
su w charakterze n auczycieli lu dow ych  pod w arun ­
kiem  jednak, iż rów nuoześn®.'złożą, dowody-, iż p ra ­
ca w  szkołach, w k tórych  pracow ali pow odow ała  
przym usow e uczestnictw o w b. kasie n auczycieli 
i naucży^cjel-ek szkól Indow ych. Z łożone dokumienty, 
stw ierdzające pąacę w  szkoln ictw ie winny- w skazy­
w ać także w ys ok osa j o trzy m y  w any ch poborów .

W  razie nie posiadania  dokum entów , stw ier­
dza jących  pow ołano okoliczności; p rzym usow i uczest­

n icy  kasy (mogą pow yższe dane, a m ianow icie :
1) fakt p ra ćy  w  szkolnictw ie, 2 / w ysokość 'otrzym y­
w anych poborów  i 3) okoliczność, iż praca  w odnoś­
nej szkole pow odow ała  przym usow e uczestn ictw o 
w b. kasie nauczycieli i nauczycielek szkół lu do­
w ych , udow odnić zaświadczeniem , podpisanym  p rzy ­
na jm n ie j przez dw óch w iarogodnyoh  św iadków , 
przede wszystkimi z gron a  osób, które w odnośny-m 
okresio w spóln ie zo zgłasza jącym  roszczenie w szkol­
n ictw ie p racow ały . Św iadkow ie ci pow inn i p rzy to ­
czyć w zaświadczeń u źródło posiadanych  w iado­
m ości (np. że w spóln ie z Panem (ią) p racow a li w 
jedn ej i tej sam ej szkole, w zględnie m ie jscow ości. 
P od p isy  św iadków  należy nrzędow m e uw ierzytel- 
nić a wi©o przez Zarząd Gmimy, w ładzę przełożoną 
św iadka, lub przez notariusza.

"Do okt.. 2. D la  udow odnien ia  okoliczności, iż . 
uczestnik w kładu sw ego w  K asie  nie zrealizow ał, 
należy- zloży-ć dow ody, iż uczestnik n ie b y ł wEczasi©- 
w o jn y  ew akuow any do R o s ji i do ch w ili opuszcze­
n ia  m ie jscow ości, w której pracow ał, przez b. w ła ­
dzo -o sy jsk ie  pełn ił swą pracę w szkoln ictw ie,, 
w zględnie, o ile  by-ł ew akuow any do R osji, — iż 
do dn. 1. I. 1918 r. b y l zatrudniony w szkolnictw ie.

•J Ma udow odnien ia  w skazailych okoliczności na­
leży złożyć zaśw iadczenie w łaściw ych  władz, w zglę­
dnie zaśw iadczenie podpisane przez 2-ch św iadków  
analogiczn ie do zaśw iadczenia w skazanego w pkt. 1.
U W A G A  do pp. I  2.

N adm ien ią  s :ę, iż zaśw iadczenia św iadków ,
0 ktopych. m ow a w  pp. 1 i 2, winny zaw ierać bez-- 
pośredn io  przed podpisaniem  św iadków  klauzulę, 
iż św iadkow ie go tow i są stw ierdzić ok o liczn ośc i,- 
przy-toozono w zaśw iadczeniu, przysięgą, że ręczą 
za idh p ra w d ziw ość pod odpow iedzialnością  karną.
1 cyw ilną, -obejm ującą zw rot w szelkich szkód i strat,, 
ja k ieb y  r io g ły  w yn iknąć na skutek potw ierdzęnia 
n iepraw dziw ych  danych.

I.

MEMC R I A Ł Y
wniesione dnia 5 lipca Itr. przez Prezydium  Kom itetu Porozumiewawczego

Do Pana Ministra Skarbu
Zapow iedź w niesienia  do C iał U staw odaw czych  

n ow ego pro jek tu  ustawy' em erytalnej w yw oła ła  
w śród ogó łu  em erytów  państw ow ych  duże zan iepo­
kojen ie.

Jak pow szechnie w iadom o, uposażeni© em erytal­
ne obniżoitej ostatnio w tro ja k i sposób, t. j. podat­
k iem  (nadzw yczajnym  od w ynagrodzeń , dekretem, 
od licza jącym  część lat służby t. zw. „zaborcze j" 
i podw yżką podatku rocliodow ego, nie w ystarcza ją  
obecjiiio, zw łaszcza przy  w zrastająoej drożyźnie, na 
pokfyci-e najniezbędniejszy-ch potrzeb żyoiow ych . 
W  tym  stanie rzeczy- ogól oknerytów państwowy-ch 
oczeku je-z n iecierp liw ością  tej- chw ili, która  um ożli­
w i Rz-ą-dowi p rzy jśc ie  im  z jakąkolw iek  pom ocą.

Będzie to m ożliw e n iety lko w tedy, g d y  .sytuacja 
finansow a Skarbu P aństw a w y kaze stałą popraw ę, 
g d y  polityk a  gospoilaroza Rządu spow odu je  podn ie­
sienie doohodu społecznego — ale także wtedy-, gd y  
w ydano będą zarządzenia, zm ierzające do n orm ali­
za c ji budżetn em erytur.

S praw ozdaw ca budżetu -emerytur w Senacie 
stw ierdził w- czasie ostatniej sesji zw ycza jnej, że 
„ja k  długo nie zostanie zmieniony- obecny sys-rem 
przenoszenia na ©nrerytuiuy i nonsjonowaijjia , te. zo­
staną ogran iczone do w ydatków  istotnej potrzeby,

utrzym anie w ydatków  na em erytury  na poziom ie 
obecnym  będzie m ożliw e tylko drogą ustaw icznych  
now ych  obniżek świadcz-eń em erytalnych".

P od obn y  pog ląd  w yraża  tak/jo p.nrof. Jerzy- M i­
chalski w sw ej książce („Zagadnien ie em erytalne 
w  P aństw ie P olsk im , str. 124) zg łasza jąc następu ją­
co postu la ty :

1. „N a  pew ien dłuższy przeciąg  czasu nn. trzech 
lat, należałoby ustaw ow o ogran iczyć m ożliw ości 
przenoszenia w  stan spoczynku do m inim um ".

2) „pow ołać n iezw łocznie m łodych  em erytów  n a j­
p ierw  do 35-tego po tym  do 40-tego następnie do 
45-tego roku  życia , do służby, dopók i o lbrzym i ich 
rezerw uar nie zostanie wy-czerpany.

K om itet P orozum iew aw czy  O rgan izacy j E m ery ­
talnych  uważa, żo zarządzenia takie pow inny .stano­
w ić wstęp do w szelkich  p ro jek tów  ustaw odaw czych, 
gdy& dopi-ero one dostarczyły  by  elem entów orien- 
tme-yjnych, na jak ich  podstaw ach  oprzeć należy p rzy ­
szłą n^fcawę. N ie m ożna też pom inąć m ilczeniem , że 
jeś li n ow y pro jek t n ie m a stanow ić tem atu do dal- 

prayoh now elizacji, k tórych  dotychczas m am y dzie­
sięć, będzie niezbędnym  oparcie  j.ego na szczegó­
łow ej slatys.tyco jak ościow ej i ilościow ej, za leco­
nej na istr. 119 i n a s i cytow anej w yżej książki.

‘4 S tw ierdzić należy, żo dotychczas nie został s p e ł ­
n ion y  żaden z w arunków  u m ożliw ia jących  op ra co ­
w anie raojon a lpego  pro jek tu  ustaw y em erytalnej.. 
P ora  obecna, ogóln ego podniecen ia  i rozgoryczen ia  
z pow odu  n iedotrzym ania  przyrzeczeń, nie sp rzy ja  
zasadniczem u załatw ieniu  tak don iosłego problem u. 
N ie w ydano dotychczas żadnyćh zarządzeń, zm ierza­
ją cy ch  do odciążenia budżetu em erytur, w skutek 
czego o g ó ł  em erytów  państw ow ych  po jm u je  zapo­
w iedź now ej ustaw y jako  groźbę dalszych ogra n i­
czeń ich szczupłych praw , przeciw  czem u m usia ły  
b y  się jedn om yśln io  ośw iadczyć n ietylko w szystk ie 
organ izacje  em erytalno ale jak  w ierzym y, także 
C iała  Jftatawodawczo i ca ła  op in ia  społeczna.

K om itet P orozum iew aw czy  O rgan izacy j E m e­
ryta lnych  uw aża nadal za na jp iln ie jszą , spraw ę 
uchylen ia  krzyw dzących  postanow ień  dokretu z dnia. 
22 listopada 1935 roku, jak  n iem niej zniesienie nad­
zw ycza jnego  podatku  od w ynagrodzeń  i  rów n ocze­
śnie p rosi usiln io P ana M in istra  o za n iech a n o  za­
m iaru  w noszenia now ego pro jek tu  ustaw y em ery­
talnej.

(—) Dr K on cew sk i 
Sekretarz

(—) G izella  
W iceprezes

(—) Z arem ba  
Za  prezesaB}-

II.
Do Pana Prezesa Rady Ministrów

K om itet P orozum  i* w ąw ozy O rgan izacy j E m ery ­
talnych  m a zaszczyt prosić Pana Prezesa R ady  M i­
n istrów  o uw zględnienie szczególn ie ciężk iego p o ło ­
żenia m aterialnego em erytów  państw ow ych  —̂ 
w obec w zrasta jącej drożyzny. G łodow e iclhi uposaże­
nia zostały  .szczególnie dotk liw ie zm niejszone dekre­
tam i z końca roku  193'), od licza jącym i od w ysłu g i 
em erytalnej, część lcjłt służby t. zw. „za b orcze j1. K rzy ­
w dzący  charakter tycli dekretów  uznany zosta] przez 
Rząd. C iała U staw odaw cze i przez opin ię społeczna.

W edle o fic ja ln y ch  przyrzeczeń, dekrety te m ia ły  
być  uchylone-,jeszcze w ciągu  zw ycza jnej sesji C iał 
U staw odaw czych . D o budżetu państw ow ego n a  rok  
1937/38 w staw ione zostały- na ten cel odpow iednio 
kredyty . N iestety, wskutek połączen ia  z tą spraw ą

krzyw dzącej n ow elizacji n iektórych  artykułów  usta­
wy- em erytalnej z roku  1923, dekret listopadow y  nie 
został u chylon y  i m im o danych zapew nień ile  by l 
też rozpatryw an y  na nadzw ycza jnej sesji C iał U sta­
w odaw czym i, co pogrążą nadal % m erytów  państw o- 
wy-oh w  w y jątk ow ą  nędzę.

"Wedle słów  p. spraw ozdaw cy budżetu em erytur 
w Sonacie, od jęoio  em erytom  lat służby da się p o ­
rów nać ty-lko z zabraniem  części ziem i roln ikom , 
lub w kładów  bankow ych  kapitalistom .

Jest zatem rzecz-ą zrozum iałą, że usunięcie k rzy ­
wdy, w yrządzonej om aw ianym  dekretem, pow inno 
m ieć charakter p rzyw rócen ia  praw  niesłusznie od 
ję ty ch  i n ie m oże żadną m iarą daw ać podstaw ę do 
dalszego pokrzyw dzenia.

P on iew aż uchylen ie dekretu z roku  1935 napot­
kało na trudności tylko z pow odu  dodatkow ych  p o ­
stanow ień zaw artych  w p ro jek cie  now elizacji' de­
kretu, przeto K om itet P orozum iew aw czy  O rgan i­
zacy j E m eryta ln ych  pozw ala  sobie p ros ić  P ana P re ­
zesa R ady  M in istrów  o umieszczeni© now eli, u ch y la ­
ją ce j dekret z r. 1935 bez żadnych postanow ień , 
k rzyw dzących  poszczególne gru p y  em erytów  pań ­
stw ow ych, na porządku dziennym  najbliższej .sesji 
C iał&Uś t a w o d awcz.y ch.

Za K om itet P orozum iew aw czy

(—) D r K on cew sk i  (—) Gizella  (—) Z arem ba
Sekretarz W iceprezes Za prezesa

Listy z kraju
O C H A C ZE W

Serdeeznio dziękuję panom  za Ich  trudy i sta­
nia, za Ich  ppśw ięeenie i za obronę biednych  
krzyw dzonych  em erytów .

„E m eryta " czytam  od początku do końca po 
;a razy, chodzę do w szystk ich  em erytów  i Je^ytam 

łłjW ery ta " i zachęcam  i nam aw iam  do zapisy- 
m ia się na członków  i do zaprenum erow ania 
imeryta*, oo fezęściow o m i sie udaje.

Tn, w Sochaczew ie i ok o licy  jest dużo różnych  
rnrytów, m iędzy n im i naw et zam ożnych którzy  
cio urządzili sobie bardzo w ygodn ie  i jest im  
tym dobrze.. C i o n iczym  nie chcą wffedzieć i gro- 
i żałują. Są to pasożyci, którzy czekają  ty lko na 
towe, takich ludzi pow inno się p iętnow ać j" k o  
codników. i@.o za iron ia  i n iespraw ied liw ość w  obec_ 
oh czasach, jedni op ływ a ją  w dostatkach, _ dru- 
y, z takim i sam ym i praw am i, z g łodu  um iera ją  
Iziećm i; to jest ca ła  tragedia życiow a.

Jest źle, jes,t bardzo źle, trzeba krzyczeć na całe 
rdlo żó b iednym  em erytom  dzieje s ię  wh łka 
cywda, n iech cały  św iat w ie o tej n iespraw ied li­
w i.
Ja  jestem  w podeszłym  w ieku, prżekroozylein  
lat życia , na służbie państw ow ej przesłużyłem  

i przerw}- i bsz u rlopów  przeszło 4(1 lat, za jm o­

w ałem  różno odpow iedzialne stanow iska, na służbie 
polsk ie j byłem  około 16 lat, ze Hjsłużby zw oln iono 
mnie, dziś^m c m am żadnyeh środków  do życia , 
oprocz otrzym yw anej em erytury, którą zm niejszono 
m i do połow y. M am liczną rodzinę,, h a  sw oim  u trzy ­
maniu 7 osób — jest m i bardz-o ciężko, ciężko pra ­
cu ję  aby tylko coś dorobić, aby ty lko dzieci w ych o­
wań na dobrych  ludzi i p raw ych  obyw ateb  — nie 
uclu  lam się od żadnej praęy i czekam  zm iłow ania  
B ożego. N am aw iam  kolegów  em erytów i zachęcam  
żeby nie żałow ali grosza i sam eo będę m ógł, będę 
'If H k 1 propagandę prasow ą, bo w szyscy  em ery- 

lici, jak  jeden  mąż pow inni byólczłonk am i, prenum e­
row ać „E m eryta " i w spóln ie o fia rn ie  p racow ać
i zasilać kasę na propagandę prasow ą, a n io  lekoe- 
waży.ć, iron izow a ć i krytykować?! jak  to rob ią  n ie­
którzy em eryci.

P rzesyłam  2 zl. znaczkam i pocztow ym i na p ro ­
pagandę prasow ą, 'zabrane od kolegów . Przepraszani 
bardzo, żo się tak obszernie rozpisałem  — przy  li- 
ldejszym  załączam  w ycinek  z gazety „G on iec W a r ­
szaw ski" z dnia 18 lipca  br. Nr. 137 z artykułem  
„100 posad p. Jędrzejew icza , od w ojska, do baletu" 
w celu  zadokum entow ania, ja k  to n iektórym  panom  
w P olsce  dobrze się pow odzi.

Łączę w yrazy  szacunku 
B. Fr.

Odpowiedzi Redakcji
W Pan Świestowsiki: W y ja śn ien ie  w  tej spraw ie  

zn a jd z ie lW P a n  w mimer-ze 13 „E m eryta " pod szy frą  
W P . Sokół.

M inisterstw o K om u n ik a cji stoi na stanow tokn, 
żo specjalni©.- u K o le ja rzy  dodatek na m ieszkanie 
stanow i część in tegralną uposażenia i  d latego nale­
ży  pob ierać od n iego podatek dochodow y tak ja k  ocl 
uposażenia.

Jeżeli m og libyśm y udow odnić, że tO /stanow isko 
nie jest zgodne z ustaw ą uposażen-ow ą K ole jar sy, 
natenczas, skarga przed N ajw yższym  T rybunałem  
A dm in istra cy jn ym  m iała  b y  powodzenm .

W ieliczk a : O now ej ustaw ie em erytalnej n ap i­
szem y w najb liższym  num erze. N ajb liższy  Zjazdl 
O góln y  delegatów  Zrzeszeń em erytalnych  odbędzie' 
się w W arszaw ie w dru gie j połow ie  w rześnia ewent.. 
z początkiem  październ ika br.

Snraw y nie zaniedbujem y, z jak im i trudnością- 
.mi m usim y w alczyć w yn ika  to zkażdego iimnpru: 
„E m eryta". N ie naszą w iną jest, iż zobow iązania  w o ­
bec członków  Sejm u  i nas n ie zosta ły  dotrzym ane,.

W P an  P etka : W y  jaśnienie o obow iązku op łaca­
n ia  przez W P an a  podatku  specja lnego otrzyma;. 
W P an  po powreffiio z urlopu  w ypoczyn kow ego re fe ­
renta spraw  skarbow ych.
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